
OSIEM PUNKTÓW : ODBUDOWY ŚWIATA.
(Z asady zttar.e pod nazw ą „Karty- A tlantyckiej", ustalone na konferencji 
Church Ha z R ooseveiieni u w ybrzeży naw ofunjandżkich w dmacn 
8— 10 sierpnia 1941 . ó ia n e  z a ś 'd o  w iadom ości 14-go sierpnia tegoż 
tokti. Stanow ią cn e ' podstaw ę -polityki obu m ocarstw  anglosaskicn 

’ i przy jęte  zostały  prż'ez rządy  .w szystkich państw  alianckich).
1. W. obecnej w ojnie USA i Anglia nie m ają żadnych roszczeń  te- 

rćtorlfclnyćh dlii żadnych zam iarów  ekspansyw nym i innej natury.,
"'2 Oba państwa mo i : adzają  się na żadne zmiany terytorialne, 

k iera  byl by niezgodne ze sw obodnie wyrażonym i życzen iam i zainte-
reco-a mach narodów. -   ......

 ., . . IV,
life po -lerłości pozoaW ione.' . , ,  .

4  l  i Aeżyty ii uszanow aniem  i tu ie jąc jch  sw ych zobow iązań Starać 
sio" br da USA : Anglia u łatw ić v/szyrt:dm  państw om , zarow no małym 
iafi i '  dużym, z-wvcieskini jak i pokonanym , sw obodny aostęp  na 
rów nych w arunkach do handlu i innych ź róde ł surow ców , koniecznych

v“m Ą u l? a 1 ?StA ny"zfednoczone A. P . p ragną doprow adzić do w sp ó ł­
pracy gospodarczej w szystk ich  krajów , by w szystk im  narodom  uprzy- 
sc.;p;-i,ć ., aj w iększy dobrobyt gospodarczy i rozw oj. i bezpieczeństw o

8 |&‘Cp o "o s ta teczn y m  pokonaniu tyranii hitlerow skiej Anglia i USA 
o rrv s tao ia  do zorganizow ania takiego pokoju, który  umożliwi w szyst­
k im  narodom  s w o b o d n e  bytow anie w ich granicach a  w szystkim  
ob .-watelorń w szystkich państw  życie spokojne bez ;Qku i nudo.- tatku.

7 . Prz>szły pokój umożliwi sw obodne i. spokojne- poruszanie się 
W szystkich ludzi pó św iecie oraz wolność m órz i szla.-ców morskich.

.8. Aiwlia i USA są przekonane, że w szystk ie  narody św iata  winny 
ze  w zględów  zarów no realao-politycznych jak  i ideow ych zamec 
uż w ania nrzem ocv. Poniew aż jednak W przyszłości pmioj me będzie 
ruW ł - stalić s ie  tak  długo, póki narody, g r o ż ą c e  lub mo.T.ce © ozie 
im p a s a m i, u trzym yw ać b ędą  w dalszym ciągu s;ry zorojne, ądow e, 
morniria i p o w ie tr z e  -  Anglia i Stany Z jednoczone są  przekonane,



C, 2 B iu le t^ ^ i to jm a c y j iy  Zieni^Czejwi^ńsfcie)

że konieczne
zorganizowany z°?*a . c tanv zjednoczone A. P. P ° ;ł^  an;a ‘ których 

n n l  Q 1T 4  A ZSSR . . , ;„ „4

na“fiPM*śiebfff™s“dl ,ak k“'Soto“'fJ||SW*LlB giqgJjj* flg sS h  poiSV\. .«sr

priesądzonj', o ™ ?  B; dlieck iego. Oczywistą est a’ ata ia a n e!o  

p ra« a  “ ^ y S r S w r e l

S W ^ f c o , *
wojennych. Zara „ik-n zbie«u inte-

Es%iESs:asassi
p „ e ’z ZSSR »a ob«pow a«wCh ; ^ ^ d o « j »

przekreślają ’ » jejS«J“ , 'sie r p n i o S  « « « lu P°'z

;x e r a u s fe g R :śnia 1939. U k ł a d  s a n . , z a J a J t s i ę  w  w y n i k u  których np. stwo
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f c a S Ł S & w ^ o f «  Pol9kihPowfta ły  polskie p rcedstaw i- 
na czele. J ' ’ z a,1ibasadą  polską w K ujbyszew ie

nilfaTacvch’ z dot r zyma no w szystkich zobow iązań wy- 

daw nionych kom pleksów  Podkreśla Z™' 1wy.zbyty jakichkolw iek za-

w e^nstrzD ych  spraw ^aroSów TrSJch. ‘ S' ? mi63ZaĆ d°
głosy oficjalne^i ^ t y n o H r i e  n a ^ t a ^ " ^  !ubI.PÓłoficjalne, a  ostatn io  
O bsadzanie PolsW na w sćh ld  r f f  ^  d  adczą °  czym]  innvm-ss#sś|H =3is
.4 ^ a S » S ; f f lŁ a .= = s :S S< rw ‘î c l f ^ ^ a f 1J ^ e ‘̂ i kdkakrotnie nadany in

S  w a £ ai ' ? d e^  w ' r a m a c h

S  S  Pf° !sMeg0 p0d okuPaĉ.S t pS ł s ; ^
polskich lecz w z d y c h a iv h ii d n 1 olskl n.lkt ,!le oczekuje w ojsk
żaoom nieli w ida? ™ „ y " ,  czerw onej Armii. Autorzy artykułu 
Tęsknić do C zJrw n n ef 4 r Z -̂ i a y zl? n! ‘ Lw ow a taka możliwość, 
nesro wnikania w k a ż d ^  H ^ » |Q-prag‘lą^ terro ru ’ w ywózek, policyj- 
odebrauia ojczvznv ' rp l3 ..dz!ed? lnę życia, rusyfikacji w szystkiego, 
i o sob ;stei walka iHasr. zycia pryw atnego, wolności społecznej 
jednym  sL e m  k S p ^ y r a ^  W ^ ™ * e « c j i  aż do absurdu ~

(oczyw iście b r a m a c h  7 c l p f rp(lu ukraińskiego do zjednoczenia się v .yv,ibcie w ram ach ZSSR) autorzy  zapom nieli w idać, lub nie chcą
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pam iętać o tym, jak  zareagow ało  spo łeczeństw o  u k ram sk e  na u stą ­
pienie ze Lw ow a i jego ziem C zerw onej Armii. Społeczeństw o to  
rzuciło  się odrazu do" obozu proniem ieckiego. Dużo czasu trzeba  
było , by zrozum iało ono, jakimi draniam i są Niemcy. Ale prze., to  nie 
zaczęło  jeszcze tęsknić do C zerw onej Armii, k tórą żegnały s trza .y  
oddziałów  dyw ersyjnych O. U. N, Pow aż a i w yrobiona częsc sp o ­
łeczeństw a ukraińskiego liczy się dziś już ty k o  z politycznym  życiem 
w  granicach Polski, jako jedynej możliw ości narodow ego istnienia 
w  ram ach ustro ju  dem okratycznego. .

G ranica z p rzed  17-go. w rześnia 1939 r. m iędzy P olsuą a k o sją  
je s t zarazem  granicą dwu św iatów . Tu styka się Zachód ze W scno- 
dem, Bizancjum z Rzymem. T a  granica jes t nienaruszalna pod żadnym  
p retekstem  i za żadną cenę, nie tylko z punktu in teresów  Polski, ale 
całego Zachodu. Niech R os.a pozostan ie  w granicach sw ego św iata  
i nie p róbuje w ejść w św iat jej obcy i niezrozum iały. Leży to  ta^ze  
w  jej interesie. Uczy bow iem  historia, że  każda p róba rosyjs.-tiego 
pochodu na zachód od tej granicy, kończ' ła  się dla Rosji 
i klęskami. My zaś sw ego nigdy nie oddam y, jak nie chcieliśmy octuac 
skraw ka ziemi polskiej Niemcom. Tacy jak w  1939-tym, będziem y
zaw sze. . ,

P od adresem  naszych rodzim ych aposto łow  czerw onego raju, panów  
z PPR, kierujem y jedną tylko uwagę. Lubią ostatn io  oni i len mo­
skiew scy w ładcy deklam ow ać dużo o „bohaterstw ie narodu polskie o, 
w alczącego z Niemcami". Ich hołdu złożonego polskiem u bohaterstw u 
nie możem y przyjąć. My mamy bow iem  dobrą pam ięć i nie zapom i­
namy, że  ci sami bohaterow ie, którym  polscy i rosyjscy komuniści 
dziś cześć chcą oddać, byli tropieni, prześladow ani, w yw ożę, i, w ię­
zieni, denuncjow ani i rozstrzeliw ani przez sow ieckich okupantów . Ul 
sam i oficerow ie, żołn ierze, inteligenci, robotnicy i chłopi polscy, 
w alczący dziś bohatersko  z Niemcami, byli nie tak  daw no tem u 
uznaw ani za „w rogów  ludu". Matki, żony i dzieci tych  sam ych w oj­
skow ych polskich, k tórzy  dziś na całym św iecie i na sw ej ojczystej 
ziemi stanęli do walki z Niemcami, byli w yw ożeni za  tę  tylko zb ro ­
dnię, że są  rodziną żołnierzy!

D a l e j . . .
O pisany w yżej w ybryk znanego w e Lwowie z czasów  okupacji 

sow ieckiej „akadem ika" Kornijczuka spow odow ał napięcie między 
P olską a ZSSR.

Rada m inistrów  przeprow adziła  w  dniu 19 lutego pod  p rzew odnic­
tw em  gen. Sikorskiego naradę nad stosunkam i polsko-sow iecium i 
i pow zięła następu jącą uchw ałę, ogłoszoną dnia 25-go lu tego:

„Rząd Polski stw ierdza, że naród polski nigdy, ani p rzed w ybu­
chem w ojny, ani w jej toku, nie zgadzał się na żadne w spółdziałanie 
z Niemcami przeciw  Zw iązkow i Sowieckiem u oraz że w  stosunku do 
Zw iązku Sow ieckiego istnieje z naszej strony nadal dobra w ola 
w spó łdziałan ia  w w alce i przyjaznego, sąsiedzkiego w spółżycia po 
zw ycięstw ie. Rząd Polski odpiera  jak najbardziej stanow czo  z .oshw ą 
propagandę, pom aw iającą Polskę o jakiekolw iek bezpośrednie, czy
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pośrednie  zam iary nieprzyjazne w stosunku do Rosji Sowieckiej. P o ­
sądzanie Polski, że zam ierza oprzeć w schodnie granice R zeczypospo­
litej o D niepr i M orze C zarne lub w ogóle dąży do przesunięcia 
sw oich granic w schodnich, jesi całkow itym  absurdem . Rząd Rzeczy­
pospolitej Polskiej, rep rezen tu jąc Polskę w granicach, w  jakich p o d ­
jęła  ona p ierw sza  z pośród  narodów  sprzym ierzonych narzuconą jej 
w ojnę, zajm uje od chwili zaw arcia układu polsko-sow ieckiego z dnia 
30 lipca 1941-go roku niezm iennie stanow isko, że w spraw ach granic 
m iedzy Polską a R osją Sow iecką obow iązuje s ta tu s  quo z p rzed 
I-go w rześnia 1939 r. i podw ażanie tego stanow iska, zgodnego 
rów nież z K artą Atlantycką', uw aża za szkodliw e dla jedności sp rzy ­
m ierzonych. Uznając ścisłą w spółpracę i w zajem ne zaufanie w szy st­
kich aliantów  za czynnik nieodzow ny do zw ycięstw a i trw ałego  po­
koju, Rząd R zeczypospolitej potępia w szystkie fakty i sugestie, zm ie­
rzające do rozbicia i osłabienia jednolitego frontu narodów  sp rzy ­
mierzonych *.

Na tę  deklarację sow iecka agencja p rasow a „T ass“ opublikow ała 
odpow iedź, k tórą uw ażać należy za w yraz stanow iska rządu  ZSSR. 
O dpow iedź ta  stw ierdza, że deklaracja rządu polskiego nie je s t w y­
razem  opinii narodu polskiego, rząd  polski sto i bow iem  nadal na 
stanow isku olityki im perialistycznej, która doprow adziła do podziału  
ziem ukraińskich i białoruskich. N iebacząc na  fakt ponow nego p o łą ­
czenia się tych ziem z re sz tą  Ukrainy i Białorusi, rząd  polski w y stę ­
puje z podziałem  tych państw . K arta A tlantycka nie tylko nie upo­
w ażnia nikogo do ingerencji w  życie narodu ukraińskiego i .b ia ło ­
ruskiego, a le przeciw nie zasady  jej zapew niają tym narodom  odrębne 
ż cie narodow e. P o lska  nie może sobie rościć p retensji do Ukrainy 
i Białorusi. Polskie sfery rządzące  nie w ykazują nadal zrozum ienia 
dla te  oprawy, Tw ierdzenie, że Polska p rzed  w ybuchem  w ojny o d ­
rzucała w spółpracę z Niemcami nie zgadza się z faktami. Interesy 
ludu polskiego w  w alce  o odrodzenie silnej i zjednoczonej Polski 
w iążą się z kw estją  jak najw iększego zaufania i przyjaźni między 
narodam i Ukrainy, Białorusi i innymi narodam i zw iązku sow ieckiego.

By zakończyć wym ianę zdań na tem at w schodnich granic Polski, 
rząd  R. P. upow ażnił Polską Agencję T elegraficzną do stw ierdzenia 
w odpow iedzi na deklarację rosyjską co następuje: „ Irak tak t ryski 
z roku 1921 i je?o  postanow ienia graniczne usankcjonow ane w roku 
1923 przez Konferencję A m basadorów  i Stany Zjednoczone nie był 
p rzez  Rosję kw estionow any aż do układów  zaw artych przez Zw iązek 
Sowiecki z T rzecią R zeszą o podziale ziem polskich, układów  unie­
w ażnionych paktem  polsko - sowieckim z 30 lipca 1941 r. N aw racanie 
do niemiecko - rosyjskiej lini granicznej tego  roku nie w ym aga żadnych 
kom entarzy. Z arządzone przez sow ieckie w ładze  okupacyjne g łosow a­
nie w e w schodniej Polsce w roku 1939 jes t sp rzeczne z praw em  
m iędzynarodow ym . Należy ono do tych aktów  podjętych jednostron­
nie w  czasie w ojny, których nie uznają państw a alianckie. Nie mogą 
być one przeto  podstaw ą żadnych aktów  praw nych, k tóre m ogłyby 
pozbaw ić obyw ateli Polski ich praw  do obyw atelstw a. W szelkie p ro ­
pozycje niemieckie z p rzed  1939 r. zm ierzające do pozyskania Polski



Str. 6 Biuletyn Informacyjny Ziemi C zerw ieńskiej________

dla akcji w ojennej przeciw  Rosji, były sta le  uchylane przez Polskę- 
co doprow adziło  ostateczn ie  do niem ieckiego napauu na ziem ie po ls­
kie dnia 1 w rześnia 1939 r. D eklaracja Rządu polskiego z dnia 2o lu­
tego  1943 r. za k tó rą  stoi jednom yślnie cała Polska, me m iała na ce­
lu tak  szkodliw ej w obecnym  momencie polemiki, s tw ierdza ła  ona 
jedynie nie zaprzeczalne praw o Polski do ziem, r a  których naród 
polski w spółżyć będzie z ukraińskim i i białoruskim i obyw atelam i 
zgodnie z głoszonym i przez  rząd  R. P. zasadam i. O drzucając zas ka­
tegorycznie absurdalne insynuacje o polskich planach zaborczych na 
w schodzie, rząd  polski ofiarow ał i ofiarow uje rządow i sow ieckiem u 
sw oją gotow ość do przyjaznego ułożenia stosunków  w zajem nych .

jedyną reakcją rządu  sow ieckiego na pow yższe ośw iadczenie była 
nom inacja osław ionego Kornijczuka na stanow isko zastępcy  Komisa­
rza  Spraw  Zagr. Fakt ten  n.e w ym aga kom entarzy.

j e s t e ś m y  s p o k o j n i !
W y m i a n a  poglądów  na pow yższą kw estię w yw ołana ośw iadcze­

niem rządu polskiego z dnia 25 lutego przy jęta  zosta ła  przez nasze 
spo łeczeństw o z uczuciem ulgi. N areszcie skończyły się n iedom ów ie­
nia, spraw a zosta ła  postaw iona jasno i w yraź. ie. Spckoj nasz w ypły­
w a z głębokiej w iary w spraw iedliw ość dziejów  i słusznosc naszego 
stanow iska. N aw et milczenie W ielkiej Brytaiiji w te j delikatnej sp ra ­
w ie nie w yw ołuje w nas rozgoryczenia, gdyż doskonale zdajem y so ­
bie spraw ę z trudności dyplom atycznych, p raw dopodobnie tylko p rz e ­
mijających, k tóre pow odują to  milczenie. G łęboki natom iast oddźw ięk 
w yw ołały  w  nas słow a zaw arte  w  przem ów ieniu w ice-prezydenta 
USA p. W allace, który pow iedzia ł niedw uznacznie, że jeżeli Rosja 
sow iecka nie zrezygnuje z sw ych planów  im perialistycznych, me da 
się uniknąć trzeciej w ojny św iatow ej. Na plus naszego stanow iska 
zapisujem y rów nież absurdalność argum entów  sow ieckich. Boc p o są ­
dzanie nas o tendencje im perialistyczne, gdy my chcemy w rocic na 
nasze ziemie u tracone na skutek w ojny z niemcami, jes t równym 
błazeństw em , jakim byłoby zarzucanie Rosji im perializm u, w obec jej 
dążenia do pow rotu  na ziemie jej zaję te  p rzez  Niemcy.

W yraźnym  natom iast plusem  jes t dla naszych spraw  w ew nętrznych
jasne i w yraźne ośw iadczenie rządu  i owieckiego, że stoi nadal na 
stanow isku aneksji naszych ziem w schodnich. O św iadczenie to  stanie 
się kamieniem probierczym  dla polskich kom unistów. M uszą oni 
rów nież bez m ętnego k rę tac tw a w yjaśnić, czy uznają za słuszne za­
borcze stanow isko rządu sow ieckiego. Czy uznają parodię w yborow  
do ciał ustaw odaw czych Zachodniej Ukrainy i Białorusi, odbytych 
w  październiku 1939 r. za  istotny w yraz woli m iejscowej ludności 
czy też  za  zręczną reżyserię  NKWD. PPR przez  cały rok, uparcie 
w m aw iała nam, że je s t p a r t i ą  p o 1 s ką n i e z a l e ż n ą  o d  k o -  
m i n t  e r  n u. Obecnie ma doskonałą sposobnosc odparcia w szeU ich 
podejrzeń i udow odnienia iż nie stanow i agentury obcego i m p e ­
r i a l i z m u .  . . , . . , . .

Co do stanow iska PPR nie mamy żadnycn jednak złudzeń, gdyż
zdem askow ała się już całkow icie jako niew olnicza i ślepo posłuszna
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agentura  K om intsrna. C ała Polska, a z nią i Ziemia C zerw ieńska 
w iedzą, że działa tu  w roga ręka, na szkodę N arodow i Polskiem u 
i przeciw  całości granic R zeczypospolitej. . .

Dla nas zaś ujaw nione stanow isko rządu sow ieckiego me będzie 
w żadnym  w ypadku pow odem  do najm niejszej zmiany w stosunku 
do w spólnego w roga — Niemiec. W alka z nimi trw a  dalej i me ma 
z tam tą sp raw ą nic w spólnego.

DLACZEGO SPADOCHRONIARZE ? 
lak w iadom o Armia Poska na obczyźnie dzieli się obecnie na dwie 

grupy, oddalone od siebie terytorialnie. N ajdaw niej zorganizow ane 
w ojsko polskie stanow ią polskie brygady strzeleckie i lotnictw o 
w  SzxoC'i, które w  ostatn ich  czasach przeszły  radykalne zmiany. Z o d ­
działów  " strzeleckich stw orzono bowiem pierw szy korpus pancerny, 
na k tóre o czele stoi gen. Boruta Spiechow icz Drugim ośrodkiem  
polskich Sił Zbrojnych jes t Bliski W schód gdzie stw orzono korpus 
so d  w odzą gen. A nueisa. . , , .  . .

jeśii chodzi o Szkocję, to  tu  rozw oj w ojska polskiego posiada 
idealne w prost waran! i. Dość w spom nieć, że  istnieje polska w yższa 
Szkoła W ojenna oraz. liczne podchorążów ki p iechoty, artylerii, sap e ­
rów , kursy dow ódców  batalionów , centrum  studiów  w ojskow ycn
i szko ła w yw iadu. , .

Armia polska cieszy się w  Anglii w ielką popularnością. D oskonale 
zaopatrzona i uzbrojona uchodzi za w zorow ą arm ię now oczesną. 
Z w łaszcza w yszkolenie spadochronow e w w ojsku polskim w b z .o c ji 
je s t tak  dobrze r,osław ione, że Francuzi, Czesi i Jugosłow ianie sz..olą 
się u Polaków . Polskie oddziały spadochroniarzy są  też  stosunkow o 
niezw ykle liczne w porów naniu z innymi rodzajam i broni. W idoczne 
je s t odrazn, że na ilość i jakość skoczków  dow ództw o polskie p o ło ­
żyło specjalny nacisk. . . .  n  > ,

Przvczvna takiego stanu rzeczy jes t zupełnie jasna. Polskie w ojsko 
w Anglii znajduje się o tysiące kilom etrów  od Kraju. Z ostało  zaś 
stw orzone po to, b y w alcz, ć na polskiej ziemi i ją brać w posiadanie. 
I ro d czas  gdy Armia Polska Bliskiego W schodu będzie przedzierać 
się do O jczyzny najkró tszą drogą lądow ą przez  Bałkany, szkocki 
korpus spadochroniarzy może w obec dzisiejszego zasięgu lotnictw a oyc 
przerzucony do Polski' w  ciągu kilku godzin od zaistnienia potrzeby.

O ddziały tanie, jakkolw iek stosunkow o niezbyt liczne, będą  ze 
w zględu na sw e wyszkolenie specjalne, uzbrojenie i ducha bojow ego 
elem entem  zupełnie w ystarczającym  do opanow ania pod względem  
w o skowym najw ażniejszych ośrodków  w Kraju, jeś li dodam y do tego 
fakt, że oddziały te  opanują przedew szystk iem  lotniska i o tw orzą je 
lotnictw u bojow em u, to  zrozum iem y łatw o, dlaczego położono naj­
w iększy nacisk na ich tw orzenie i szkolenie. W takim  stanie rzeczy 
w ydaje sie oewnym, że jakiekolw iek próby usadow ienia się kogokol­
w iek po za ‘polską w ładzą  i polskim w ojskiem  na ziemiach Polsk‘cn 
zosta łyby  w "zarodku zduszone. Ci, którzy w spom inają chaos roku 
i licz;; na podobny, zapom inają w idać, że kończ;, my w ojnę w  epoce 
dalekosiężnych i szybkich sam olotów , w epoce spadochroniarzy.
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ POLITYCZNYCH
U wagę św iata zap rzątnęła  ostatn io  p rzedew szystk im  podróż min. 

E dena do S tanów  Zjednoczonych. P odróż ta  zo sta ła  już zakończona 
i min. Eden po pow rocie do Anglii z łoży ł z jej w yników sp raw o­
zdanie prem ierow i Churchillowi i Izbie Gmin. jakkolw iek w łaściw e 
cele konferencji w aszyngtońskich E dena okryte są tajem nicą, w iadom o 
już coś nie coś o tych spraw ach. N iew ątpliw ie najdonioślejszą z nich 
by ła  kw estia politycznego stosunku do Rosji Sowieckiej, ja k  w iadom o 
Stany _ Z jednoczone nie idą na tak  daleką w spółpracę pow ojenną 
z Rosją, jak Anglia. Co do tego  punktu podróż Edena skończyła się 
w łaściw ie fiaskiem, gdyż nie udało  mu się pozyskać R oosevelta dia 
angielskiego punktu w idzenia. Stany Zjednoczone w ydaj ( się szcze­
gólnie dotknięte odm ow ą Rosji Sow ieckiej brania udziału w dotych­
czasow ych naradach nad przyszłym  ustrojem  św iata. N ieobecność 
sow ieckiego przedstaw iciela w C assablanca na naradach zasadniczego 
znaczenia w yw ołała  w  USA przekonanie, że  Rosja Sow iecka p o stę ­
puje nieszczerze, chcąc sobie pozostaw ić w olną rękę w stw arzaniu 
s tanów  faktycznych, nie w iążąc się żadnymi zobow iązaniam i. O tym 
nastro ju  USA m usiała być dobrze poinform ow ana s t ona sow iecka 
i dostrzeg ła  w nim w idać duże dla siebie niebezpieczeństw o, gdyż 
bardzo  skw apliw ie p rzy jęła  zaproszenie na konferencję w  spraw ie 
podziału  żyw ności między aliantów . Zaproszenie to zosta ło  w ysunięte 
p rzez  Stany Zj. jako balon próbny i pierw szy krok do w ciągnięcia 
Rosji w  w iążące narady i w ym uszenia zgody na ich postanow ienia.

Jedynym  zdaje  się pozytyw nym  wynikiem rozm ów  Edena w W a­
szyngtonie było uzgodnienie nareszcie am erykańskiego i angielskiego 
stanow iska w spraw ie trancuskiej Afryki Rółnocnej i konfliktu De 
G aulle—Giraud. Jak w iadom o Francja w alcząca po stronie aliantów  
posiada dziś dw ie orien tacje: angielską i am erykańską. W yrazem  
p ierw szej jes t de Gaulle i jego Komitet N arodow y w Londynie, d ru ­
giej zaś G iraud w oparciu o kolonie w Północnej Afryce i” elem enty 
niedaw no zw iązane z rządem  Vichy. W idocznie m iędzy obu p ro tek to ­
rami Anglią i Stanami Zj. doszło do uzgodnienia polityki w spraw ie 
francuskiej, bo gen. Catroux rozpoczął z  ram ienia de G aulle'a ro z ­
m owy z gen. G iraud w A lgierze a sam de Gaulle znajduje się w d ro ­
dze do Algieru. Zarazem  G iraud usunął z rządu  kolonialnego szereg  
osobistości zby t zw iązanych przeszłością  z rządem  Vichy.

Na w yjezdnem  z USA min. Eden w ygłosił mowę radiow ą do na­
rodu USA. Zapew nił w niej, że W. Brytania nie ma żadnych celów  
im perialistycznych i nie zaw arła  żadnych tajnych układów . Rząd 
angielski nie dąży do stw orzenia żadnych „sfer w pływ ów ". Pokój 
św iata  będzie oparty  na w spółpracy z USA, Rosją i Chinami oraz 
w szystkim i małymi i średnim i państw am i europejskim i. Stosunki m ię­
dzynarodow e W. B rytania pragnie oprzeć na rzetelnej spraw iedli­
wości.

Z aproszenie S tanów  Z jednoczonych na konferencję w spraw ie po ­
działu artykułów  żyw nościow ych otrzym ało' 38 państw .
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POŁOŻENIE W OJSKOW E

pewne postępy woiannej, wypada
Noworosyjska. drugiej rosyjskiej zimy w J wyjątkiem

Wobec Skończenia dprr̂ kJeśliła ona w : Z a ś
zreasumować ] J o rosvj:,ka zeszłoroczne z )' straciły Kursk,Krymu i rejonu Noworosyj ^  ^  1942-go Niemcy s i ^y .ffl
w  porów naniu z koncern y Szlisselburg, ia^ o ^ i e  odzyskać
W iażm ę, G ^ s S i  osłabienia obrony na Zachodzi zasadniczą 
kosztem w i i hie donieckie i utrzymać w ten sp^ Wgchodzie Za- 
S ^ r o l m ?  Z ^ zim y roku dzia.

?d °?o°a o S s Ą S S o '  S S Sbitwy o Tunis. Lotnictwo «P > Kommła. KupM W ^r ielska
$ 3 R S J8 t& “ S ’ do miejsca od d a lo n e j
Andersena posunęła P ^  naciskiem
o 30 km. na zachód o kieską w Tunisie, g yr P mjanowaniu

dowanie nuast i , mu ardowano fabryki i P nocv nawiedzane
wanych. Za .^ lia p aryżu. Zachodnie Niemcy 'ią bombardowaniabryczne zakłady w E a y  naloty O s t a t n e d  magistrali
przez straszliwe w d)a ruchu wielu t f o w j  g szkoły
Berlina spow odow a y ^  Linden Włącznie. Najstraszliwiej

do^kołtca w^ jnjjjSge^  K oloni* Są t ^ u ż  w ^ ^ ^ ^ ^ jg s to ^ fę c to lw ia

“i i  s ś s *  ■o*-* w prowM':uan 1 upe”
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,  '  Y PO LSKIE
G en. Sikorski p rzem aw iał na tem at zagadnień w spół,-racy a N u .b .v v  JĄ 

W skazyw ał na konieczność harm onijnej alccji v /rzystk icn  y . n :  
rzonych. P rzes trzeg a ł p rzed p ropagandą niem iecką. w yw ;;a>ąe.i i.;
p rzed  św iatem  straszakiem  boiszewiz.-uu. Pow tedzm ł, U  i  o<r.t.r 
o ćzern W . Br tania w ie doskonale - -  -ac nme, od Any;: ■•a.e-ą
w olność i go |ow i s ą  do najw m kw ycm pośw ięeeu w jej obronie, 
chodząc do stosunków  pow ojennych gen. .ukor na oświadcz.,-., ze 
Niemcom musi s i a d a ć  raz na  zaw rze  do. zroziimler.m.- że w orm  ru­
nie opłaca, jednym ze ś r o d k ó w  będzie  redukcja rimmiecmego f w a w a .  
A nglosaski geniusz gospodarczy już obecnie rozpoczął przy goto .ram a 
do "akcji odbudow y “św iata. Akcja ta bąd.-.ie m iała charakter. p roduk­
tyw ny a nie charytatyw ny.

W  bitw ie o linię M areth -'brały .udz ia ł polskie dyw izjony b tn ip  e 
W  ostatn ich  dw u nalotach na Berlin b raia  rów nież id ział -dflsa i .p .c  
bom bow ców  polskich.

Po 500 i i iKWITUJEMY n a 'B , 'ł .  Z. C. odbiór_ c ą .ą  :i. -;'.03!

w ier.u , r r z y w io w , vyd igora; , 0 CO r.ftj Chlopin Ą  ianuc p u k y j r  n, 
Zw ycięzca; po 55 z ł: Sen; po 50 z i: y  <auysła\v Szela, . r.oi, -o.,, 
Dawid, W cieniu, Szym, Dyduś, M erzer, kekoro , jastrw ib , , ą ą . ą ,  
M arysia, S taszek, Zwycięzca, Edek, Buczacki; po 35 z ł: C -aa^G ałąź-; 
•oo 30 Zł: Eloe, R ałajło  va, Niezapo.mnę; po 25 z*: Szczygieł: po  2 ;  z .: 
Pisklaki; O strze, O rzełek, N eire te te , Spokojna, D0;>, Hanka, iv .xerz 
Stalow y, W icżan, Pi. at, Anna, Charków, jo te ś ,  Sybir, z b io ro w o ,m m u i.%  
W ierzba; Na m ydło, Bo uiniła, Sowa, W czopku; Głybo.KO, 0 :w 2 '. ,  
Zaw isza, K o ra ; ''p o  15 zł: Mi ca, Jaskółka, Lipa, O rzeł, 3 J ui. 
po 14 z ł :H e la ;  po 10 zł: M arta, Zuch,' Sokół, O rląu o , S ow aie  , 
Lubnia, Mucha, D ziad, Wili;, Sen, Sęk, Krzemień, M oto, b .to .w z ., 
N ieznana, Pasia, M aciuś, Kruk, M aryśka, B-ać, Z w ;cięzcą , BoM za, 
Zuch; po 5 z ł: tąsicótka, Morel, Lis, Bezimienny. N a .o .  u 30 zł. h .oe . 
Na cele snecialae S tach 10 zł. — Mylnie W ydrukow ano : Iwm lu d  zr, • 
pow inno b y ć ’ laki 1.00 zł. — W iedza 20,zł. pow innoT/yc W*aa.-.a 20 rł . 

Pani Zofia L. — pow ielacz.

P O L  A C  Y ! ,
W RÓG W BREW PRAWOM WOJENNYM MOBILIZUJE 3 K 0 C Z N Jf| 

KÓW NAJAKTYW NIEJSZEGOELEM ENTU NASZEGO .NARODU.
WZYWAMY OBJĘTYCH POBOREM DO BŁZWZGLĘDi-T CO BOJ­

KOTU ZARZĄDZEŃ OKUPANTA.
OBO vVLJZKiEM CAŁEGO SPOł.ECZEŃETW  A JEST OTOCZENIE 

OPIEKĄ I UDZIELENIE POMOCY ZAGROŻONY/.'. OBYWATELOM.
' W A L f .  i  '  C Y W IL N A ■


